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Jesteśmy świadkami niezwykle do­
niosłego przykładu w dziejach, jak 
krzykliwa pyszałkowatość i napuszysta 
lecz pusta zarozumiałość została upo­
korzona i z prochem zrównana. Jeszcze 
przed kilku dniami niewzruszony na­
stępca tronu serbskiego ks. Jerzy, naj- 
krzykliwszy agitator wojenny o ile 
buńczucznie, o tyle nierozumnie dął 
w surmy bojowe, grożąc Austryi zu­
pełną zagładą — a dzisiaj ze wstydem 
ośmieszony i upokorzony zrzeka się 
nietylko praw następcy tronu, ale po- 
prostu ucieka ze Serbii, gdzie zaledwie 
kilka dni temu grał na pierwszych 
skrzypcach wojennych i był najwybit­
niejszą osobistością, około której gru­
powały się wrogo dla Austryi uspo­
sobione zastępy oficerów i zbankru­
towanych polityków. Co za tragizm, 
co za ironia losu 1 Przyszły władca 
Serbii, otoczony i podniecany w swym 
bezrozumie przez kółko zapaleńców 
wojskowych, zbrukanych krwią podstę­
pem zamordowanego króla Aleksandra 
i jego żony — znika pod przymusem 
swego bezrozumu, by w obcym kraju 
zdała od swej ojczyzny szukać przy­
tułku i schronienia. Nemezis dzie­
jowa rozpoczyna sąd swój nad 
dynastyą Karageorgiewiczów.Bole­
sne upokorzenie i kara dotkliwa, nie­
stety zasłużona! jest to dopiero akt 
pierwszy tragedyi, w której rolę bo­
haterów odgrywa dynastya Karageor­
giewiczów.

Dla bratniego nam narodu serbskie­
go czujemy jak największą sympatyą, 
pragniemy jego rozwoju i dobrobytu 
i tylko żałujemy jak najserdeczniej, że 
losy tego szlachetnego narodu spoczęły 
w rękach ukoronowanych awanturni­
ków

Niepoślednią rolę w awanturniczej 
polityce serbskiego rządu odegrała Ro- 
sya, a właściwie rząd rosyjski znany 
powszechnie ze swej nieszczerości i ze 
swego iaryzeuszostwa. Rząd rosyjski 
podjudzał Serbię do wojny przeciw 
Austryi, łudził obietnicami pomocy 
a gdy nadeszła chwila roztrzygająca, 
ten sam rząd rosyjski miał czelność 
oświadczyć, że Serbia na zbrojną po­
moc Rosyi liczyć stanowczo nie może! 
Takim była, takim przyjacielem jest Ro- 
sya urzędowa dla ludów słowiań­
skich. Oby naród serbski z tego bole­
snego upokorzenia dzięki swemu kró­
lowi i dzięki przyjaciółce Rosyi wy­
ciągnął odpowiednią naukę na przy­
szłość ! As.

Pogwara o sadownictwie.
Już Obrona Ludu pisała o tern, że czę­

sto nasi wieśniacy mają koło chałup wie­
rzby i jasienie, zamiast drzew owocowych.

Istotnie, pogadaj z takim chłopem, to 
ci powie :‘”A dyń ja tu miał w ogródku 
jabłonkę, i hań, przy zagonach rosły trze­
śnie i śl wy, ale szkodniki zepsują ci pło­
ty, po zasiewach dróg narobią, zdepta­
ją czy to zboże, czy jarzyna; niechby już 
owoce zjedli, byle zasiewu nie niszczyli. 
A więc ja to wszystko wyrąbał.

Ale nietylko są chłopi tacy. Pewien pan 
Z. właściciel dóbr R. z takich powodów 
na całym obszarze i w ogrodzie wyciął 
drzewa owocowe. Znało się też i ks. pro­
boszczów, którzy tak robili. I padały mło­
de jabłonie i grusze dobrego gatunku, 
padały dlatego, że są szkodniki na świę­
cie.

My jesteśmy dziwnym narodem. Wnet 
rozczulamy się do rzewnych łez i wnet 
stajemy się twardymi bez miłosierdzia i li­
tości.

Niedaleko pewnego miasteczka jest 
przydrożna kapliczka, a była otoczona 
młodemi lipami, które jeszcze nie miały 
100 lat, a stanowiły tak wspaniały zbity 
klomb, że w letni upał byłeś tam, jak w 
ciemnej grocie, zaś całodzienny deszcz

ulewny nie przebił ich zielonego runa. 
W lipcu mieli ludzie cień i zapach, a 
pszczoły zbiór nieprzebrany. Zwykle też 
pod temi lipami ktoś odpoczywał, albo 
podróżny, albo pijak jaki a czasem i ko­
chankowie tam zabłądzili. Zauważył to 
pewien surowy moralista, który miał do 
tych lip niejakie prawo i kazał je wyciąć 
bez miłosierdzia. I tak legły te wspaniałe 
lipy, ozdoba okolicy, legły wraz z kwia­
tem i gniazdami ptasząt.

W tejże okolicy idzie gminna droga 
przez wysokie wzgórze. Tam jadąc w zi­
mie nocą, gdy wszystko jednako białe, 
łatwo jest -wjechać do jakiego .wandołu. 
Zatom drogowy zarząd obsadził tę drogę 
drzewkami, aby kierunek dawały. Ale 
wnet te drzewka ktoś połamał. Na razie 
posądzano oto przechodzących drabów 
i pijaków. Aż się okazało, że pewna in­
teligentna osoba, stojąca na przodującem 
stanowisku w społeczeństwie, a mająca 
grunta wzdłuż tej drogi, kazała ukradkiem 
połamać te drzewka, aby jej zasiewów 
nie głuszyły.

W pewnem miejscu odpustuwem rosły 
dwie jabłonie blisko klasztoru na pustych 
drożyskach, rosły, jako dowód, że niegdyś 
ludzie pozwolili drzewkom na takiem miej­
scu uróść. W czasie odpustu mieli cień 
ludzie i czasem owoc, resztę zbierała na 
przeciw mieszkająca wdowa. Ale jeden 
mający władzę, znalazł, że te jabłonie ro­
sną na jego parceli, a on z nich niema 
żadnego pożytku, więc je kazał ściąć 
koło św. Jana wraz ze zielonemi jabłka­
mi, chociaż opału nie potrzebował wcale, 
bo tego miał aż podostatkiem, ale nie- 
chciał darować i cienia i owocu ludziom, 
którzy przychodząc na odpust., przecię 
jomu przynosili największe pożytki.

Uważajmyż, że w pożyciu społecznem 
największą utępę mamy z tymi ludźmi, 
którzy chcą do bliźnich zawsze stosować 
bezwzględną sprawiedliwość, ufni, że tej 
do nich niema kto na razje zastosować, 
bo zaraz by padli. A zawsze tacy odzna­
czają się brakiem czułego serca.

Wynalazcy prawa Rzymianie powie­
dzieli : Summum jus, summa iuiuria, to 
znaczy, że kto się najściślej trzyma lite­
ry prawa, ten może być najgorszym krzy­
wdzicielem. Tylko P. Bóg wie wszystkie 
okoliczności i dlatego jest tak bardzo mi­
łosierny. A zatem gdy wszystko w naj-



wyższym stopniu staje się najdoskonal- 
szem, tylko jedno prawo w najwyższem 
stopniu staje się absurdem, więc niechże 
panowie prawnicy nie dmą się tak bardzo, 
że są tacy wielcy.

Ale cóż tu począć z takim człowiekiem 
który nie poszedłby do cudzej zagrody 
ukraść pieniądze, albo korale, albo zboże 
ale jabłka kraść pójdzie, bo powiada: Gdy 
się człek upracuje, tobyś ze smakiem zjadł 
jabłko albo gruszkę I

Więc czemuż się niepostarasz, aby ci 
to w ogródku rosło ?l

A temu, bo drudzyby mi kradli!
Taaakl do kroć setdjabłów! Otóż masz 

społeczno moralne wychowanie ludu! — 
Oni jeszcze myślą, jak w czasach przed 
historycznych, gdy drzewa owocowe — 
dziko wśród lasów rosły. Kto je naszedł 
ten zbierał, albo zwykle podcinał, aby 
mu łatwiej było zbierać owoce.

Ale dlatego trudno wytępić drzewa 
owocowe w kraju, że są szkodniki. Tu 
ordynarne prostactwo i przedpotowa ciem­
nota jest przyczyną złego. Wziąść się usil­
nie do oświecania ludu o obowiązkach 
względem rodziny, względem gminy, i 
ojczyzny dla swego dobra. Mówić, co jest 
wstyd, hańba, ochyda i szelmostwo a nie 
figiel niewinny zakładać czytelnie i za­
chęcać do czytania, a nie wzbraniać czy­
tać, jak się to jeszcze miejscami dzieje. 
Zaś na przestępców upartych niech bę­
dzie kara surowa. Ale wychowawcy, niech 
że sami mają odpowiednie wyehowanie, 
aby dawali lepszy przykład, niż tu są przy­
toczone.

„Ten może głaskać tygrysy, lwy, tury,
»Co wyrwał z siebie rogi, kły, pazury.

Ad. Mickiewicz.
Mówił mi chłop z Czarnego Dunajca, 

że tam jest prawo gminne, aby każdy 
gospodarz zapłacił 10 koron kary, jeżeli 
niezasiał okrągłego grochu choćby kawał 
zagonu. A to prawo dlatego sami ustano­
wili, źa na Podhalu niechcą się udawać

drzewa owocowe, tylko w lichym gatun­
ku i to nie wszędzie. Zatem dzieci, zwy­
kle świeżyznę bardzo lubiące, kradły groch 
ze zagona w strączkach; a więc, aby nie- 
potrzebowały chodzić na cudze, musi każ­
dy mieć swój groch.

Otóż taka kara, tylko ostrzejsza powin­
na być ustanowiona na tych, co mają w 
ogródkach same wierzby i jasienie. U nas 
do wielu dobrych rzeczy przymus być 
powinien.

Chłop ze wsi.

Sprawy ludowe.
Podzielając zapatrywania gminy Lima­

nowej i jej okolic dzielę się z wami czy­
telnicy pismem jakie nam przesłano:

Pan starosta Jan Niewiadomski nie u- 
biegał się nigdy o żadne poselstwo, był 
dobrym i wzorowym urzędnikiem, szano­
wał stan włościański, zwłaszcza, małych 
rolników. W czasie obecnym klęski i nie­
urodzaju dopomagał, jak tylko mógł. Spro­
wadzał po zniżonej cenie artykuły żywno­
ści dla biednego ludu, chroniąc lud od 
wyzysku żydowskiego. Jego zasługa za­
łożenie Towarzystwa rolniczego w pow. 
Limanowskim, zabiegi o powiększenie 
szkół ludowych. Słowem takich ludzi jak 
p. Starosta Jan Niewiadomski, takich o- 
brońców i doradców ludowych dziś bar­
dzo mało. Na nieszczęście Wysoki Rząd 
przeniósł go nagle do c. k. Namiestnictwa 
we Lwowie. Powód nam wiadomy.

Z żalem żegnamy Cię W. P. Starosto 
i składamy, serdeczne podziękowanie za 
wszelkie trudy dla nas podjęte. Niechaj 
Wszechmocny błogosławi Twej szlache­
tnej pracy tego Ci życzym z całego serca.

Liczne podpisy naczelników gmin.
(Przyp. Red. Oby takich Starostów o. 

k. Namiestnictwa, jak najliczniej wysyła­
ło na powiaty).

Krzywdy i nadużycia.

Do naszej Redakcyi przesłano pismo 
z prośbą o umieszczenie go w łamach 
naszego pisma. Jestto dalsza ilustracya 
już poruszonej przez nas kwestyi zapo­
mogowej i jak ona przez różnych funkcy- 
onaryuszy pojętą została:

Bobrek, dnia 28. 8. 1909.
Szanowna Redakoyol Licząc, że opar­

cie nasze w „Obronie ludu", znaleśó mo­
żemy i że tam się użalić możemy na nad­
użycia, jakie się u nas dzieją, proszę o 
wydrukowanie, co następuje: W ubiegłym 
roku w jesieni przy rozdawaniu zapomogi 
wyznaczyła rada powiatowa, jako delega­
ta rządcę obszaru dworskiego Ks. Ogień- 
skiej. Jak można było wyznaozyć na de­
legata człowieka, którego tutaj powsze­
chnie uważają za nieprzychylnie usposo­
bionego dla ludu. Dowodem tego rozdział 
zapomogi. Tak Kalasiński, dzierżawca fol­
warku księżnej, co swoje zboże sprzeda­
wał ludziom na obsiew, biorąc za centnar 
metryczny 24 koron — dostał darowizny 
2 ctn. metryczne — a biedne chłopy do­
stały po 25 kg.

A co przyszło za pieniądze, to p. K. 
mógł sobie zakupić 3 cetn. m. Znowu p. 
leśniczy, to tylko jak przyjechał, pokazał 
na palcach, ile mu mają zostawić i zaraz 
dostawał, a biedne chłopy, jeśli zakupiły, 
1 centnar to musieli 2 dni zmitrężyć. 
Jacy delegaci, taoy i wójtowie. Im się 
zdaje, że zapomoga z Wydziału Krajowe­
go to ich własność. Kumotrowie, szwa­
growie i t. d. dostaną, ile chcą, a reszta 
jakby na kpiny, byle się nie żalili, że nic 
nie dostali.

Dobra to dusza z naszego wójta: Je­
dna biedna kobieta, matka dwojga nie­
mowląt pięciomiesięcznych chodziła przez 
parę dni do wójta o zakupno pszenicy. 
Ale nadaremno! Wójt odprawił ją pła-

Krzyżacka mać.
Opowiadanie historyczne podług powieści 

Sienkiewicza p. t. Krzyżacy.

— Pochowajcie noże, aby się nie spło­
szył—mówił Danyeld. — Ja znów pierw­
szy uderzę, wy za mną.

Tymczasem Czech dojechał i o dziesięć 
lub ośm kroków, zaparł konia w śnieg. 
Dojrzał trupa w kałuży krwi, konia bez 
jeźdźca i zdumienie odbiło mu się na twa­
rzy, ale trwało tylko przez jedno mgnie­
nie oka. Po chwili zwrócił się do braci, 
tak, jakby nic nie widział i rzeki:

— Czołem, mężni ryczerzel
— Poznaliśmy cię — odpowiedział, zbli­

żając się zwolna Danveld. — Masz-li eo do 
nas?

— Wysłał mnie rycerz Zbyszko z Bog- 
dańca, za którym kopię noszę, a który 
od turana na łowach pobit, sam nie mógł 
ku wam.

— Czego chce od nas twój pan?
— Za to, żeście niesłusznie Juranda ze

Spychowa' oskarżyli, z ujmą dla jego ry­
cerskiej czci, pan mój każę wam powie­
dzieć, iżeście nie jako prawi rycerze czy­
nili, ąle jako psi szczekali: a którenby 
był krzyw o te słowa, tego pozywa na 
walkę pieszą, albo konną, aż do ostatniego 
tchu, do której stanie, gdzie mu wskaże- 
cie, gdy tylko za łaską i zmiłowaniem 
Bożeni dzisiejsza krzypota go popuści.

— Powiedz panu swemu, że rycerze 
zakonni obelgi cierpliwie dla imienia Zba­
wiciela znoszą, zaBię do walki, bez osobli­
wego pozwoleństwa mistrza, albo wielkiego 
marszałka stawać nie mogą, o które to 
pozwoleństwo jednakże będziem do Mal- 
borga pisali.

Czech znów spojrzał na trupa pana de 
Fourcy, albowiem do niego to głównie 
był posłany. Zbyszko wiedział już przecie, 
że zakonnicy do pojedynków nie stają, 
zasłyszawszy jednak że był między nimi 
rycerz świecki, jego szczególniej chciał 
pozwać, sądząc, że tem sobie ujmie i zjedna 
Juranda. Tymczasem rycerz ów leżał oto 
teraz zażnięty — jak wół między cżte- 
rema Krzyżakami.

Czech nie rozumiał wprawdzie co za­

szło, ale ponieważ był od dziecka ze wszel- 
kiemi niebezpieczeństwy oswojon, więc 
zwietrzył jakieś niebezpieczeństwo. Zdzi­
wiło go też i to że Danveld, mówiąc 
z nim, zbliżał się coraz bardziej ku niemu, 
inni zaś poczęli zjeżdżać na boki, jakby 
go chcieli nieznacznie okrążyć. Z tych 
powodów począł się mieć na baczności, 
zwłaszcza, że nie miał przy sobie broni, 
bo jej w pośpiechu wziąć nie zdążył.

A Danveld tymczasem był tuż i mówił 
dalej:

— Obiecałem twemu panu balsam go­
jący, więc źle mi się za uczynność wy­
płaca. Zwykła to zresztą u Polaków rzecz... 
ale że ciężko jest pobit i wkrótce przed 
Bogiem może stanąć, więc powiedz mu...

Tu wsparł lewą dłoń na ramieniu Czecha.
— Więc powiedz mu, że ja, ot, jak od­

powiadam !..,
I w tej samej chwili błysnął nożem 

przy gardle giermka, lecz nim zdołał pchnąć, 
Czech, który już oddawna śledził jego ru­
chy, chwycił go żelaznemi rękoma za pra­
wicę, wygiął ją, zakręoił, aż chrupnęły 
stawy i kości — i dopiero usłyszawszy 
okropny ryk bólu, wspiął konia—i pomknął
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czącą, bez niczego i odesłał do Rady Po­
wiatowej.

W tych dniach znowu dostaliśmy 10 
centnarów metr, jęczmienia na obsiew dla 
całej gminy, jako zapomogę, co dla oso­
bnika wynosi 10 kilo. Za to płacono po 
1 K. 40 h., a za furmankę końmi wójto­
wymi z Libiąża aż 16 koron.

Toż samo stało się z 12 cent, soli: Za 
przywóz jej końmi wójtowymi musieliśmy 
zapłacić aż 20 koron, jakgdyby już tań­
szych koni na świecie nie było.

Umieszczając powyższe pismo dalecy 
jesteśmy od wyrządzania krzywdy komu­
kolwiek, jednak Rada powiatowa w Chrza­
nowie a właściwie jej Wydział, powinien- 
by w interesie swej powagi rzecz grun­
townie zbadaó. Pragniemy powagi dla na­
szych Władz, pragniemy, by się cieszyły 
zaufaniem u naszego ludu, dlą którego 
istnieją, a nastąpi to tylko wówczas gdy 
Władze wszelkie skargi sumiennie i bez­
stronnie badaó będą i w razie stwierdze­
nia nadużyć krzywdzicieli pociągną do 
surowej odpowiedzialności.

(Przyp. Redakcyi).

Nieso o polskości i przemyśle.
Mówimy wszyscy bardzo wiele o braku 

przemysłu w naszym kraju, wskutek cze­
go panuje brak zarobku i ubóstwo. Sły­
szałem bardzo wielu ludzi z zazdrością 
mówiących o sąsiednim Śląsku lub Mora­
wach, nie licząc Czech i zagranicy, wi­
działem sam potężne fabryki i środowi­
ska przemysłu, w których wre praca i ty­
siące ludzi znajduje zarobek. Ludzie tam 
spokojni o przyszłość, weseli i zasobni, 
a u nas? Hej! żal człeka zbierał, więc 
pytałem mędrszych od siebie, czemu zaś 
tak jest, a ci powiedzieli mi: „nie ma u 
was kapitałów na wielkie przedsiębior­
stwa przemysłowe, a choćby i były, to 

wyrobiony, stary przemysł niemiecki za- 
bije łatwością i dokładnością wyrobów 
takie usiłowania*.  — Ano 1 — pomyśla­
łem, — że nie ma rady, nie powstaną u 
nas przynajmniej na razie, wielkie fabry­
ki, zadymiające świat Boży i czerniące 
go kopciem i miałem węgłowym, nie bę­
dzie nasz chłop pił mocnego piwa ni jadł 
„kuagwuszków", bo mu na to nie pozwoli 
ta odwieczna walka jaka między Germa­
nami i Słowiany od prastarych, piasto*  
wskich czasów się toczy. — Ale — kiedy 
walka. — to walka I więc my Polacy win­
niśmy się bronić ile sił i stać czujnie na 
straży tego co jest dziś naszą ojczyzną: 
języka, zwyczajów i stroju. — A czy tak 
robimy ?

Pamiętam sam z przed kilkunastu laty 
jak w niedzielę lub święto szły na sumę 
do białego kościoła tłumy ludu, a droga 
wyglądała niby kwiatami usiana od kra­
śnych chust, od wyszywanych sukmanek, 
od białych świt i barwnych kabatów. Aż 
radość brała popatrzeć na taką dziewu­
chę lub chłopaka, takie to było strojne, 
dziarskie a takie nasze, począwszy od 
sztucznie karbowanych butów, aż do ka­
pelusza Ze wstążkami. Długo potem we 
wspomnieniach widywałem ten obraz ta­
kiej zbożnej, serdecznej, polskiej niedzieli, 
aż po latach znowu w tej samej wsi, gdzie 
już jeno groby zostały bliskie, Bóg mi 
pozwolił niedzielę przepędzić. Tak się cie­
szyłem na to, — a tak mi się smutno 
zrobiło! Dziewczęta jeszcze więcej zatrzy­
mały dawny strój, choć i te nie zupełnie, 
ale gdzie się podzieli ci żwawi chłopcy, 
gdzie sukmany, wysokie kapelusze, buty 
z podkówkami? Zamiast nich widziałem 
jakichś niemieckich pokurczów, w surdu­
tach źle skrojonych, w trzewikach tande­
tnej roboty i kapeluszach z żydowskiego 
magazynu. Ledwie kilku starszych zatrzy­
mało sukmany i pasy szerokie, a reszta ? 
pożal się Boże ?

Spytacie co to ma do przemysłu?—Ma! 
i bardzo wiele. Dawniej sukmana z mo­
cnego krajowego wyrobu służyła i stroiła 
wdzięcznie i długo, a głośno wołała bar­
wą i krojem, źe to Polak ją nosi. Dawniej 
z domowego płótna koszula zadzierzgnię­
ta pod szyją na czerwoną wstążeczkę wy­
trzymała trzy razy tak długo, szczególnie 
w ciężkiej pracy, jak niemieckie perkale 
i kołnierzyki brzydkie i niewygodne. A 
policzcie no ile to grosża zostałoby w. kra­
ju gdybyśmy jnie kupowali u wrogich 
szwabów ich taniej a nietrwałej tandety, 
obchodząc się swoim, choćby tylko do­
mowym przemysłem gdy nas na inny nie 
stać ? A chyba to sobie każdy łatwo obli­
czy, że drożej wypada takie niby tanie 
ubranie, bo się zniszczy szybko i znowu 
trzeba kupować nowe, niż droższa niby 
na razie sukmana, śliczna i strojna, która 
pięć takich surdutów przetrzyma. — Hej! 
a jeżeli to ma być walka z Niemcem, to 
czemu mu, temu wrogowi, najsilniejszą 
jego broń, bo pieniądz dobrowolnie odda­
wać, a starego polskiego zwyczaju nie 
strzedz ? Wszystko idzie i powinno iść 
naprzód, ale ten postęp mądry powinien 
być i nie tylko nie zacierać, ale uwyda­
tniać narodowe cechy. Oświaty ni nauki 
nie nabędziemy przez surdut i kołnierzyki 
a stracimy nietylko marnie wydany grosz 
ale i nasz śliczny strój narodowy.

W Nrze 13 .Obrony" z dnia 28/HI je­
den z was kochani czytelnicy: Jasiek 
Sobków z Bieńkowie w ładnym wierszy­
ku woła starej ojców prostoty, bo widzi 
snąć, źe jej brakować zaczyna, a woła 
słusznie, bo ona z mądrością chadzać lubi 
w parze. Wracajmy więc do niej! szukaj­
my jej teraz, gdyśłny ją sami odepchnę­
li, a przedewszystkiem pamiętajmy, żeza- 
przykładem wielkiego Naczelnika z pol­
skiej sukmany Jego krwią uświęconej 
winniśmy sobie zrobić sztandar w tej wal­
ce z niemczyzną, w której każdy oszczę-

jak strzała, zanim inni zdołali mu za­
stąpić.

Bracia Rotger i Gotfryd poczęli go go­
nić, ale wnet wrócili, przerażeni strasznym 
krzykiem Danvelda. De Lówe podtrzymy­
wał go pod ramiona, on zaś z twarzą bladą 
i zarazem zsiniałą krzyczał tak, że aż 
pocztowi, jadący przy wozach znacznie na 
przedzie, wstrzymali konie.

— Oo wam jest! — pytali bracia.
Lecz de L6ve kazał im jechać, co sił, 

sprowadzić wóz, albowiem Danveld wi­
docznie nie mógł się na kulbace utrzymać. 
Po chwili zimny pot okrył mu czoło i zem­
dlał.

Po sprowadzeniu wozu, ułożono go na 
słomie i ruszono ku granicy. De Lowe 
spilił, albowiem rozumiał, źe po tem, co 
zaszło, nie można czasu tracić, nawet dla 
opatrunku Danrelda. Siadłszy przy nim 
na wozie, wycierał od czasu do czasu 
śniegiem jego twarz, ale nie mógł przy­
wrócić mu przytomności.

Dopiero w pobliżu granicy Danveld 
otworzył oczy i począł obzierać się, jakby 
ze zdziwieniem dokoła.

— Jak wam jest ? — spytał Lówe.

— Nie czuję bólu, ale nie czuje i ręki 
— odrzekł Danveld.

— Bo wam już zdrętwiała •— dlatego 
i ból minął. W ciepłej izbie wróci. Tym­
czasem dziękujcie Bogu i za chwilę ulgi.

A Rotgier i Gotfryd zbliżyli się zaraz 
do wozu:

—Stało się nieszczęście — rzekł pierw­
szy ; — co teraz będzie ?

— Powiemy — odparł słabym głosem 
Danveld — że giermek zamordował de 
Fourcego.

— Nowa ich zbrodnia i winowajca wia­
domy ! — dodał Rotgier.

VII.
Czech tymczasem poleciał jednym pę­

dem wprost do leśnego dworca, i zastaw­
szy jeszcze w nim księcia, opowiedział 
jemu pierwszemu co się stało. Na szczę­
ście, znaleźli się dworzanie, którzy wi­
dzieli, że giermek wyjechał bez broni. Je­
den z nich krzyknął mu był nawet na 
drogę, pół żartem, aby wziął jakie żela- 
ziwo, bo inaczej Niemcy go pokołaczą, 
ów jednak, bojąc się, aby rycerze nie 
przejechali tymczasem granicy, skoczył na 

konia tak, jak stał, w kożuchu tylko i po­
gnał za nimi. Świadectwa te rozproszyły 
wszelkie wątpliwości księcia co do tego, 
kto mógł być zabójcą de Fourcego, ale 
napełniły go niepokojem i gniewem tak 
wielkim, źe w pierwszej chwili nhciał wy­
słać pościg za Krzyżakami, aby ich w łań­
cuchach odesłać Wielkiemu Mistrzowi na 
ukaranie. Po chwili jednak sam zmiarko­
wał, że pościg nie zdołałby już dosięgnąć 
rycerzy przed granicą i rzekł:

— Wyślę wszelako pismo do Mistrza, 
aby zasię wiedział, có oni tu wyrabiają. Żle 
się poczyna dziać w Zakonie, bo drzewiej 
posłuch był okrutny, a teraz byle komtur 
na swoją rękę poczyna. Dopust Boży, ale 
za dopustem idzie kara.

Poczem zamyślił się, a po chwili znów 
począł mówić do dworzan:

— Tego jednak nie mogłem nijak wy- 
rożumieć, po co oni gościa zabili—i żeby 
nie to, że pachołek bez broni pojechał, 
miałbym na niego posądzenie.

(C. d. n.)



dzony cent, każda nabyta wiadomość, ka­
żde poprzestanie na swoim jest zwycięz- 
twem lub do zwycięztwa prowadzi.

Stach J.

rezerwistów zapasowych, asenterunkowych 
w łatach 1906, 190? i 1908.

2. W razie „częściowego uzupełnienia 
armii" powołuje się naprzód najmłodsze 
roczniki, w końcu jednak mogą być wszys­
cy powołani.

3. W razie mobilizacyi (całkowitego u- 
zupełnienia) armii.

Dokładne przepisy w sprawie mobiliza­
cyi podają przepisy wojskowe. Przepisy 
te (część 3, § 30) rozróżniają:

1. Ogólną mobilizacyę.
2. Częściową mobilizacyę.
3. Częściowe uzupełnienie armii do sta­

nu wojennego.

Kiedy trzeba „narukować"?
W razie ogólnej mobilizacyi musi żoł­

nierz w nieczynnej służbie zaraz się zgło­
sić do komendy podanej w swoim pa­
szporcie wojskowym. Kart powołujących 
w takim razie nie wydaje się. Władze po­
lityczne wzywają obowiązanych do „na- 
cukowania*  afiszami.

W razie częściowej mobilizacyi nastę­
puje powołanie albo zapomocą wezwań, 
albo też zapomocą afiszów.

Tylko przy „częściowem uzupełnieniu 
armii do stanu wojennego" muszą być 
wystawione osobiste wezwania.

Najdalej w przeciągu 24 godzin po roz­
lepieniu afiszów lub doręczeniu karty po­
wołującej musi powołany żołnierz zgłosić 
się najkrótszą drogą do swej komendy. 
Pozostaje mu więc tylko 24 godzin czasu 
do załatwienia swych spraw osobistych. 
Powołanym przysługuje r.a kolejach i o- 
krętach wolna jazda. Kto nie dostał kar­
ty powołującej, ten otrzyma ód gminy 
poświadczenie, jako legitymacyę podró­
żną.

Poradnik dla rezerwistów.
Jak się odbywa mobilizacya?

Rezerwistów austryackich dawno już nie 
powoływano wskutek niebezpieczeństwa 
wojny, dlatego przepisy dotyczące takie­
go powoływania są obecnie mało znane. 
Ustawa sama nie wiele o tera mówi. § 12 
ustawy wojskowej brzmi:

„Rezerwa wojskowa i marynarka może 
byó tylko na rozkaz cesarza powołana’na 
stopę wojenną do częściowego lub całko­
witego uzupełnienia wojska. Jeżeli jednak 
szczególne stosunki tego wymagają, mogą 
byó żołnierze pierwszego rocznika rezer­
wy i trzech ostatnich roczników asente- 
runkowych rezerwy uzupełniającej prze­
znaczeni do czynnej służby, nawet w cza­
sie pokoju, a to na podstawie ustawy z 
31 maja 1888 r.

Na wypadek mobilizacyi odbywa się 
powoływanie rezerwy uzupełniającej na 
rozkaz cesarski. Jeżeli jest potrzebne tyl­
ko częściowe pokrycie rezerwy, marynar­
ki lub rezerwy uzupełniającej, Jto odby­
wać się ono ma według porządku roczni­
ków asenterunkowych, począwszy od o- 
statniego". — Ustęp § 12 ust. wojsk., w 
którym jest mowa o „szczególnych sto­
sunkach", opiera się na ustawie z 31 ma­
ja 1888, która mówi:

„§ 1. Żołnierze pierwszego rocznika re­
zerwy jak i trzech ostatnich roczników 
asenterunkowych rezerwy uzupełniającej, 
jeżeli szczególne stosunki tego wymagają 
mogą być na rozkaz cesarza powołani do 
czynnej służby w miarę i aa czas niezbę­
dnej potrzeby, ale tylko tak długo w słu­
żbie prezencyjnej, jak długo należą do 
wspomnianego rocznika rezerwy wzglę­
dnie do wzmiankowych roczników asen­
terunkowych.

Wyłączeni od tego są ci rezerwiści, 
którzyby, jeżeli obowiązani są jeszcze do 
służby liniowej — mieli prawo do żąda­
nia trwałego urlopu (z powodu nieszczęść 
rodzinnych), dalej ci rezerwiści zapasowi, 
którzy dostali się do rezerwy uzupełnia­
jącej nie według liczby porządkowej losu 
lecz na podstawie szczególnyoh udogo­
dnień ustawowych, jako żywiciele rodzin.

§ 2. Każde przydzielenie rezerwisty do 
czynnej służby, liczy się za jedno ćwi­
czenie. Jeżeli czas służby w czynnej słu­
żbie przewyższa 28 dni, to nadwyżkę za- 
lićzyć należy do drugich ćwiczeń. Ale'je- 
żeli ten czas wynosi najmniej dwa mie­
siące, to dotyczący rezerwiści zwolnieni 
są także od ćwiczeń, do których obowią­
zani są według ustawy wojskowej".

O mobilizacyi obrony krajowej posta­
nawia ustawa w § 12 tylko tyle: „Powo­
łanie i mobilizacya całej obrony krajowej 
albo jej części odbywa się w razie potrze­
by tylko na rozkaz cesarza, podpisany 
równocześnie przez odpowiedzialnego mi­
nistra obrony krajowej".

Ustawa zna więc trzy rodzaje powoła­
nia żołnierzy w nieczynnej służbie (oprócz 
ćwiczeń wojskowych) :

1. W razie „szczególnych stosunków" 
powołanie tych żołnierzy, którzy służyli 
czynnie do końca 1908 roku następnie 

W kołach rządowych zapewniają, że 
przesilenie wnet stanowczo się zakończy. 
Rząd ma zamiar zwołać skupczynę i przed­
łożyć jej projekt deklaracyi, która ma 
być w Wiedniu złożoną: rząd czuje się 
zobowiązany do tego wobec faktu, że 
skupczyna przedtem uchwaliła obstawać 
przy terytoryalnych odszkodowaniach. 
W kołach skupczyny panuje wielkie przy­
gnębienie ; nikt nie myśli o opozycyi. 
Przytem mówią, jakoby rząd przywódcom 
stronnictw poufnie doniósł, że Austro-Wę- 
gry gotowe są do znacznych ofiar ekono­
micznych.

Budapeszt. Z Belgradu donoszą do tu­
tejszych dzienników zgodnie, że panuje 
tam zupełny spokój. Obecnie dopiero 
okazuje się, jak sztucznym był zapał wo­
jenny. Istniał on tylko u przywódców i 
członków oddziałów powstańczych, zwer­
bowanych z podejrzanych żywiołów z ca­
łego kraju. Obecnie ludność praoująca w 
Serbii wręcz z zadowoleniem przyjmuje 
do wiadomości fakt, że niebezpieczeństwo 
wojny minęło i nie mówi wcale o żadnem 
upokorzeniu, Także protokół rezygnacyi 
ks. Jerzego z praw do tronu i proklama- 
cya ks. Aleksandra następcą tronu spo­
tkała się z zupełną w mieście apatyą.

Belgrad. Dzienniki donoszą, że następca 
tronu ks. Aleksander i ks. Jerzy udają 
się za granicę na studya.

Wiedeń. Z dobrego źródła austro-węgier- 
skiegie zadewniają, że pogłoska o abdy- 
kaoyi Karadżordżewiczów nie ma pod­
stawy. Pogłoska opiera się na doniesieniu 
jednego z dzienników, jakoby król Piotr 
zawiadomił dwór rzymski, że myśli się 
wraz ze swą rodziną usunąć. Z żadnej 
innej strony niema potwierdzenia tej po­
głoski, ani też nic nie wskazuje na jej 
prawdziwość.

Francya. Strejk urzędników pocztowych 
domagających się dla siebie pewnych u- 
łatwień i ulepszeń został przeoież szczę­
śliwie zażegnany. — W walce z rządem 
urzędnicy okazali tyle solidarności, zgody 
i gotowości do ofiar, że ministeryum mu- 
siało ustąpić.

Rosya. „Nowa Ruś" donosi: W kołach 
marynarzy wiele się mówi o tajemniczej 
eskadrze, która niedawno ukazała się w 
pobliżu Libawy. Na widnokręgu ujrzano 
dalekie dymy, świadczące o obecności 
większej liczby okrętów. Władze wojsko­
we portu cesarza Aleksandra III. w Liba- 
wie, zaniepokoiły się i poleciły torpedow­
com wyruszyć natychmiast, na morze, w 
oelu dowiedzenia się, pod łąką flagą idą 
owe okręty. — Powtórzyła się tu jednak 
stara historya z Portu Artura: ani jeden 
okręt wojenny z liczby tych, co stały 
wówczas w porcie libawskim, nie był go­
towy do wyruszenia na pełne morze. — 
Na jednym z nich naprawiano maszynę, 
na drugim przeprowadzano gruntowny 
remont, trzeci oddawna już utracił wszel­
ką zdolność ruszania się na wodzie i tak 
dalej... — Z wielkim trudem znaleziono 
w końcu dwa torpedowce, które można 
było wysłać na morze. Zaledwie jednak 
opuściły one port, gdy tajemnicze dymy 
zaczęły szybko się oddalać i wkrótce zni­
kły zupełnie z widnokręgu.

Dziwne to zdarzenie zwróciło podobno 
uwagę władz wyższych na zupełną bez­
nadziejność sił morskich na Bałtyku. — 
Ministerstwo marynarki energicznie wzięło 
się podobno do naprawy tych stosunków, 
stosując się do wskazań dowódcy połą-

Ostatnie wiadomości ze 
świata.

Mocarstwa I Serbia.
Wiedeń. Zbiorowa interwencya mocarstw 

nastąpi dopiero dzisiaj w Belgradzie, a 
odbędzie sie w następujący sposób:

Poseł angielski oświadczy rządowi serb­
skiemu, żo poniedziałkowe przedstawienie 
jest ostatnią radą, jakiej Anglia Serbii 
udziela. Gdyby Serbia natychmiast nie 
przyjęła tej rady, to Anglia nie uczyni 
żadnego kroku w razie jakiegokolwiek 
starcia z Austryą.

Podobne dodatkowe oświadczenie złożą 
także reprezentanci innych mocarstw.

Belgrad. W kołach rządowych oświad­
czają, że rząd serbski spełni żądania wiel­
kich mocarstw, ponieważ przekonał się, 
że żądania te nie ubliżają godności nie­
zawisłego poństwa. Serbia ma złożyć na­
stępującą deklaracyę •

1) Serbia ma się wstrzymać od wszel­
kiego wmieszania się w sprawę bośniacką, 
która uregulowana jest za zgodą mocarstw.

2) Serbia ma formalnie wyrazić życze­
nie przywrócenia przyjaznych stosunków 
sąsiedzkich z Austro-Węgrami.

3) Serbia ma armię pozostawić na sto­
pie pokojowej i starać się, aby utworzo­
ne oddziały powstańcze zostały rozwią­
zane i wycofane z okręgów granicznych.

Belgrad. Milovanowicz po konferencyi 
z reprezentantami mocarstw zachodnich 
wyraził się, że jest zadowolony z udzielo­
nych mu rad i obietnic.



czonych eskadr bałtyckich, admirała Es- 
sena.

Anglia. Wielkie oburzenie wywołało w 
angielskich kołach politycznych stanowi­
sko jakie Rosya zajęła wobec zatargu 
austryacko-serbskiego. Oskarżają tam mia­
nowicie Rosyę, że swojemi intrygami psu­
ła tylko wszystko, cokolwiek Serbia mo­
gła na drodze pokojowej załatwić. Toteż 
wobec tych głosów przymierze angielsko- 
rosyjskie nie tylko nie cieszy się sympa- 
tyą, ale jest wprost wyszydzone.

Czuły kotek:.
(Bajka.)

Myszka drobna i mała.
Ni to szara ni bura, 
Na małżonka wybrała 
Przystojnego koczura.

Kot ją kochał nad miarę, 
Pełen tkliwych przymiotów,
Nie wiem jaką ofiarę 
Ponieść dla niej był gotów.

Mysz miłości esencyę
W dobrej piła wciąż mierze,
A kot na jej intencyę 
Mruczał swoje pacierze.

A gdy smutną jej minkę 
Spostrzegł, patrząc ukoskietn, 
To jej świeżą słoninkę 
Stawiał zawsze pod noskiem.

Igrał z myszką malutką
Z niestrudzoną ochotą;
Nawet w pyszczku leciutko 
Przenosił ją przez błoto.

Nieraz ciarki po skórze 
Szły przez plecy dewotek.
Ody wbrew swojej naturze 
Z myszką pieścił się kotek.

A poeci do składu, 
W bajkach, o tej idylli,
Dla potomnych przykładu, 
Tg ich przyjaźń chwalili.

Aż raz, w czułym afekcie,
I miłości gorącej,
Co nie było w prospekcie: 
Zjadł kot myszkę niechcący.

Władysław Bełza.

KRONIKA. 

Ofiara bandytów. Postrzelony przez ban­
dytę Faustyna Katę (false Ślęzaka) (jed- 
uego z uczestników szajki, która napadła 
na Grajowerów) — kupiec Eizyk Schwarz- 
berg leży jeszcze w szpitalu ciężko chory. 
Jak wiadomo, uciekający Łata dał do 
Schwarzberga strzał z browninga, którym 
przestrzelił mu prawą pierś na wylot, tak 
że kula wyszła przez łopatkę. Schwarz- 
berg przechodził zapalenie opłucnej i dwu­
krotnie wycinano mu żebra, jednak po­
mimo to ropienie rany trwa dalej i stan 
chorego jest stale groźny.

Szalony zamach terminatora. Karolowi 
SedlakowilB-letniemu terminatorowi,  sprzy­
krzyła się nauka introligatorska, więc po­
stanowił za wszelką cenę uwolnić się 
z praktyki i dostać się na spoczynek do

więzienia. Aby wykonać swój bezsensowny 
plan, skradł swemu chlebodawcy 5 koron 
i kupił sobie nóż myśliwski. Przechodząc 
przez Klosterneuburską ulicę, napotkał 
gromadkę dziewcząt, powracających ze 
szkoły. Nie namyślając się długo, wycią­
gnął nóż z kieszeni i tein narzędziem za­
dał mijającej go 13-letniej Leopoldynie 
Kleida ranę na lewem ramieniu. Towa­
rzyszący siostrze brat wypoliezkował na­
pastnika, zbiegła się gromada przecho­
dniów i otoczyła młodego bandytę. Obu­
rzenie wielkie powstało u otaczających, 
tak, że przybyłej policyi z trudem wiel­
kim udało się wyprowadzić aresztowanego 
z niebezpiecznego koła.

Przyprowadzony na policyę zeznał, że 
już 3 razy rozpoczynał praktykę w ró 
żnych zawodach, jednakowoż żadna praca 
mu się nie podoba. Kupił sobie nóż my­
śliwski, aby popełnić samobójstwo, jedna­
kowoż zawsze w stanowczej chwili opu­
ściła go odwaga i postanowił popełnić 
zbrodnię, aby się dostać do więzienia. 
Szczególne usposobienie kandydata, tę 
skniącego do szubienicy.

Czternastoletnia rozwódka. W Nowym 
Jorku toczyła się, wobec przepełnionej 
sali publicznością chciwą wszędzie senza- 
cyi, rozprawa rozwodowa młodziutkiej, bo 
zaledwie czternastoletniej mężatki Hatty 
Ray.

Dzieje jej małżeństwa są następujące: 
Na lekcyach tańca poznała uroczego 
a również bardzo młodego przyszłego mał­
żonka. Pokochali się bardzo odrazu. Oboje 
oświadczyli swoim rodzicom, iż miłość taka 
musi się skończyć małżeństwem. Rodzice 
początkowo nie chcieli się na to zgodzić, 
ale w końcu ustąpili. Ale w niespełna 6 
tygodni po ślubie, 20 letni małżonek za­
czął żonę zaniedbywać, bawiąc się wesoło 
poza domem. Aż raz znikł nagle, a po­
szukiwania za nim stwierdziły, iż uszedł 
z jedną młodą tancerką na wyspy bry- 
tańskie.

Rodzice młodziutkiej mężatki wnieśli do 
sądu skargę rozwodową, a sędzia wzru­
szony opowiadaniem pięknych chwil krót­
kiego pożycia małżeńskiego, ogłosił roz­
wiązanie małżeństwa z powodu niedosta­
tecznej wiadomości prawnej.

Skóra z wężów. Choć skóry wężowej 
używają przedewszystkiem do wyrobu 
drobnej galanteryi skórzanej, to jednak 
i eleganckie damskie obuwie robi się nie­
raz z tej skóry. Niedawno utworzyło się 
w Indyach Holenderskich Towarzystwo 
Akcyjne w celu eksploatacyi tych skór, 
z kapitałem 200.000 franków. Zaznaczyć 
należy, że skórę na wyrób zdziera się z wę­
żów żywcem, gdyż z zabitego węża nad 
zwyczaj trudno jest zdjąć skórę nie uszko 
dziwszy jej i nie pociąwszy. Najbardziej 
do tego użytku poszukiwane są węże 
z Indyi Malajskicli, gatunek boa amery­
kańskiego, którego długość dochodzi do 
6 metrów.

Pies i jego ogon. Toczący się obecnie 
w Zagrzebiu proces przeciw 53 Serbom, 
oskarżonym o zdradę stanu, obfituje w oży­
wione momenty. Asystują mu korespon­
denci pism zagranicznych, zwabieni na­
dzieją senzacyi, a z sympatyi dla oskar­
żonych, notujący skwapliwie każde pot­
knięcie się prokuratora i trybunału. Jeden 
z nich, obsługujący „Journal des Debats", 
wprost uważa akt oskarżenia za niefor­
tunnie skonstruowany, rozprawa zaś wy 
chodzi w jego przedstawieniu na ciągłe 
sprzeczki między prokuratorem a obroń­

cami, kończące się wesoło. I tak uderza 
prokurator na Milióa:'

— Pan przydeptywałeś swemu psu ogon, 
aby szczekał przed domem jednego z pań­
skich nieprzyjaciół politycznych!

Oskarżony Milió odpowiada:
— Mój pies nie ma ogona.
Obrońca stwierdza, że psu, który ogona 

niema, trudno ogon przydeptać. Oskarżo­
ny odwołuje się do trybunału, że każę 
sfotografować psa, na dowód, że mówi 
prawdę. Za chwilę woźny sądowy przy­
nosi recepis, że Milió wysłał do żony de­
peszę z zapłaconą odpowiedzią. Po dwóch 
godzinach doręczają Milićowi telegram, 
brzmiący tak:

„Psa niema w domu. Szukam. Gdy znaj­
dę, przyszlę fotografię".

Dłuższa kontrowersya między trybuna­
łem, prokuratorem, a obrońcami, którzy 
zaprzeczają jakoby żona Milića chciala 
zyskać na czasie dla obcięcia psu ogona 
ad hoc. Oskarżony przyrzeka, iż fotogra­
fia nie pozostawi żadnych wątpliwości, 
iż ogon był obcięty bardzo dawno. Idzie 
tylko o upozowanie psa... „Dotychczas — 
kończy korespondent — fotografia nie na­
deszła. Znawcy stosunków twierdzą, że 
Milió może być skazany".
W poszukiwaniu za pracą „Na Saksy". Od 
tygodnia przynajmniej rozwinął się w nie­
bywały sposób ruch wychodźców robotni­
ków, dążących na robotę do Prus i Nie­
miec. Kolej przewozi dziennie 1000 do 2000 
robotników z całego kraju. Na dworcu 
krakowskim obozują całemi gromadami 
ludzie, nie mogący znąleśó miejsca w po­
dwójnych pociągach i czekający na na­
stępne. Pozostali zazdroszczą odjeżdżają­
cym, sądząc, że ich podubiegną i prędzej 
znajdą pracę.

Jadą masami nie tylko polscy i ruscy 
robotnicy, mężczyźni i kobiety, z całej 
Galicyi, ale także bardzo dużo ludu 
z Królestwa Polskiego. Można przy puszczać, 
że wobec takiej podaży rąk, szukających 
pracy, spadnie wynagrodzenie robotnika 
i że wielu nie znajdzie pracy. Przez Kra­
ków powracają też już młodociani robotnicy, 
wątlejsi i słabsi, którzy nadaremnie wy­
czekiwali szereg dni w Mysłowicach i nie 
doczekawszy się zakontraktowania, muszą 
powracać do kraju po wyczerpaniu wszys­
tkich zasobów, na drogę wziętych. Na 
ludzkiem targowisku w Mysłowicach wy­
bierają do pracy przedewszystkiem naj­
lepiej zbudowanych ludzi. Przez Kraków 
przeciągają gromady robotników, spieszą­
cych do okręgowego urzędu pośrednictwa 
pracy, który rozwija bardzo żywą dzia­
łalność w interesie robotników.

Zastrzelony w jadalni. Niezwykła trage- 
dya rozegrała się przed ki-ku dniami w 
jednym z pensyonatów w Davos. Urlopo­
wany z powodu choroby porucznik 76 p. 
p. Józef Bartunek, zastrzelił angielskiego 
kompozytora Muldera. Szczegóły tego zaj­
ścia są następujące: Porucznik Bartunek 
był kuracyuszem i mieszkał w pensyona- 
cie Eisenlohr, w którym mieszkała także 
pani Mulder z Londynu, do której przy­
jechał w odwiedziny jej mąż. Przedwczo­
raj, podczas obiadu zdawało się Muldero- 
wi, że Bartunek zbyt natarczywie przy­
patruje się jego żonie. [Podniósł się więc 
i zwracając się do Bartunka zawołał: „Je­
steś pan niemieckim gałganem !“ Jeszcze 
podczas obiadu, za pośrednictwem swoje­
go towarzysza zażądał Bartunek zadość­
uczynienia. Mulder jednak odmówił.mu go 
szorstko. Kiedy więc goście opuszczali ja-



dalną salę, wyciągnął Bartunek z kieszeni 
rewolwer i strzelił do Muldera trafiając 
go w sarno serce. Śmierć nastąpiła bez­
zwłocznie. Po dokonanej zbrodni, Bartu­
nek oddał się dobrowolnie w ręce policyi 
Sprawa ta sądzoną będzie przez sąd kan- 
tonalny w Chur. Mulder, kompozytor z 
Londynu, miał lat 42. Bartunek ma lat 34.

Niefortunna przygoda żartownisia. Ludność 
wiedeńska jest dzisiaj bardzo wrogo uspo­
sobioną wobec Serbów i często przy spo­
sobności manifestuje swe uczucia.

Odczuł to na swej skórze niewczesny 
jakiś żartowniś, który onegdaj opuszcza­
jąc restaaracyę w stanie podchmielonym, 
począł wydawać okrzyki na cześć Serbii. 
Zamiatacze ulic rzucili się na „przyjaciela 
Serbów" i tak go pokiereszowali styliska- 
mi mioteł, iż krwią oblanego odwieziono 
do szpitala.

Pobity tłómaczył się , iż on tylko dla 
żartu wykrzykiwał „Żyvio Serbia". Po 
takiej lekcyi odechce mu się zapewne po­
dobnych żartów.

Warszawa-w "T794 T
DZIEŁO HISTORYCZNE, 

napisane przez 
Ks. Wacława Kapucyna 

wyszło z druku. 
Cena dla Prenumeratorów „Obrony Iudu“ 
1 K. 10 h. — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 
Zamawiać i pieniądze przesyłać przekazem 

pocztowym należy pod adresom: 
„Obrona ludu*  Kraków Pijarska 13. 

Książkę wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy.

Półtora miliona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za 
liche bibułki oygaretowe. Każą nam palić 
bibułki przeźroczyste, łudząc tem, że są 
cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tyl­
ko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej 
a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu 

smaczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy 
polecam najnowszy mój wyróbBibułek eygaretotuyeh:

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie za­
prawianą, więc niechaj nikt nie zraża 
się tem, że nie jest przeźroczystą. 
W paleniu za to jest bardzo przy­
jemną, a dym posiada chłodny 

i niegryzący.

POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 h. 
w opasce............................... 4 h.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie 
wysyłam.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Mr W. Bełdowski 
Kraków, Starowiślna 26.

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Bracia rolnicy!
Na nadchodzącą wiosnę polecam:

Len rosyjski 1 m. 4 cm. wysoki 
śnieżny i wełnisty, za 5 kg. 4 k. 50 hal.

Kapustę białą, niską, głowistą, 20 
gramów po 30 hal.

Brukiew białą i żółtą wielką 20 
gramów, 20 hal.

Buraki czerwone, wielkie, namu- 
łowe 1 kg — 1 k. 20 hal. Buraki ćwi­
kłowe 1 kg. — 2 kor.

Czysta, czerwona koniczyna 1 litr 
1 kor.

Ogórki zielone (polecam na kwa­
szenie) i sałaty 1 kg. 7 kor. (20 gr. 
25 hal.

Cebula dymówka 1 litr 50 hal.
Wysyłam za nadesłaniem 2 kor. zadatku, zamó­

wienia na przekazie.

Adres: Jan Sidek
Strutyn wyżny p. Rożniatów

xxxxxxxxxxxxxxxx

„KORZYSTNE KUPNO44
ZNAKOMITYCH WYROBÓW KORCZYŃSKICH

z najsilniejszych nici jako to: szewiotów w cenie od 2—3 K za metr, kamgarnów od 2—7 K m„ kortów od 
3—350 K m., caigów z podwójnie kręconych nici od 0’80—1 K za m., struksów bardzo silnych na ubrania zimo­
we i letnie, męskie, damskie i dziecinne od 1'20—1'50 K za m., również aksforty kolorowe bardzo stosowne na 
koszule męskie w cenie od 0’80—0'90 K za metr, płócienka kolorowe cieńsze gustowne, także na koszule męskie 
od 0 80—0’90 K za metr i płótna czysto lniane w sztukach i na metry od 0'80—2 K za metr, płótna pół lniane 
grubsze do najcieńszych od 0 50—1 K za metr, ręczniki w tuzinach od 8—17 K za tuzin, tak samo i na metry 
od 0’50—0'80 K za metr, prześcieradła bez szwu czysto lniane i pół lniane, grubsze i cieńsze w cenie od 3—5 K 
za sztukę, kapy na łóżka bardzo gustowne we wszelkich kolorach w cenie od 3—10 K za sztukę, koce na łóżka 
i derki na konie w cenie od 3—20 K za sztukę, fartuszki damskie i dziecinne, kuchenne i świąteczne w cenie 
od 0 60—2 K za sztukę, gotowe sienniki w kolorowe pasy w cenie od 3—4 K za sztukę, gotowe kalesony czysto 
lniane po 3 K, pół lniane po 2 K i po 1'60 K za sztukę, zegeltuch i drelichy na mundury dla policyi, straży 
pożarnej i studenckie po 1—1'30 K za m., nankiny na wsypy żółte 1 czerwone pojedynczej szerokości od 0'80—2 K 
za m., o podwójnej szerokości od 1*50 —4 K za m., klot czarny na podszewki od 1'30—2 K za m., również caigi 
na podszewki od 0'50—0’70 K za m., chusteczki do nosa zwykłe i czysto lniane w cenie od 2—10 K za tuzin 
i wszelkich wyrobów tkackich, które wysyłam po cenach konkurencyjnie najniższych.

Korzystajcie Państwo z tej rzadkiej sposobności kupna 1 żądajcie odwrotną pocztą tych materyl.
Przy zamówieniu należy oznaczyć nazwę materyi, ilość metrów, kolor żądanej materyi i w przybliżeniu 

cenę. Z powodu wielkiego wyboru towarów próbek naprzód nie wysyłam jednak przy najmnlejszem zamówieniu 
z towarem załączam próbki wraz z cennikiem.

Towar nie nadający się wymieniam a zatem wszelkie ryzyko wykluczę j b

Tkalnia i skład wysyłkowy
ANTONIEGO BARUTA

pod opieka św. Józefa W. KORCZYNIE obok Krosna.



Drodzy Bracia i Siostry!
Tylko tanie a dobre

Nie wyczekiwajcie z zamówieniem nasion aż do wiosny; 
gdy potrzeba siać to nasienie ma już być w domu. A więc teraz 
na to czas odpowiedni, więc proszę zamawiać nasienia jak 
w poprzednich latach: Len rosyjski z Parnawy wyrasta 140 cm. 
wysoki i udaje się na wszystkich gruntach po koniczynie, kono 
piach i na żytnych ścierniskach Można go moczyć lub ścielić 
i wydaje przędziwo bieluchne jak bawełna. Kto przyszłe 4. K. 
60 hal., ten otrzyma 5 kilogr. tego lnu, z którego będzie miał 
co prząść na najcieńsze płótno na koszule. Ktoby zaś żądał 
większą ilość tego nasienia workami, to niech przyszłe mi 4 ko­
rony jako zadatek, a wyszlę zamówienie koleją (mniej od 5 kilogr. 
nie wysyła się.)

Proso Mandżurskie „Gaolan" wyrasta 3 metry wysoko, 
trzcina, udaje się na każdym gruncie, siać 

wcześnie — w marcu i kwietniu — 5 kilogr.
7 kor. 60 h. Zadatek 3 koron — ktoby 

mniejszą ilość, to może otrzymać razem z innemi nasionami. 
Kapusta biała niska na kaczanie, głowa ogromna, twarda 

20 gramów 30 halerzy.
Brukiew biała lub żółta, bardzo wielka 20 gram. 20 h. 
Buraki czerwone ogromne, jeżeli sadzi się na nowinie, 

ię nadzwyczajnie sztuka w sztukę 3, 4, do 5 kilogr. 
ziemi 1, 2, do 3 kilogr. waży sztuka. Cena za kilo- 

20 halerzy.
Buraki ćwikowe czerwone. Cena 3 korony za kilogram. 
Koniczyna czysta bez pierścieńcu (kanianki) Każde ziarno 

większe zdrowe i dorodliwe. Nr. I. liter 1 kor. 80 hal., Nr. II. 
liter 1 kor. 70 hal., Nr. 111. liter 1 kor. 60 hal., Nr. IV. litr 1 kor. 
40 hal., Nr. V. litr 1 kor. 20 hal., Nr. VI. litr 1 kor. Mniej od 
5 kilogr. nie wysyła się. Zamawiający ma przysłać 4 kor. zadatku. 
' m. Kto zaś żądałby większą ilość workami wysyłam koleją.

Trzymaj się

WYROBY 
“TKACKIE:: 

można 
kupować jedynie

Próbki wysyłam 
darmo i opłatnie 
każdemu. Zamiana 
towaru dozwolona

Gotowa pościel

Bez zadatku nie wysyłam. .— — _,----, .....—, ------ .
Proszę zamawiać na przekazach pocztowych, żeby na listy i kartki nie tracić darmo 
pieniędzy. Adres:

Aleksander Kopacz, Strutyn wyźny p»«ta Roźniatów.

K 12, K 15 i K 18 
140 cm. szerok. K 15.— 
1 poduszka 80 cm dług, 

szerok. K 3—, K 3.50 i K 4: 90 
cm. długości, 70 cm. szerok. K 4.50 i K 
5.50. Sporządza się także według sporzą­
dzonej miary. Potrójne materace rozharo- 

1 łóżko po 27 K lepsze 33. Wysyłka 
za zaliczką od 10 K w górę. Za- 

i zwrot za wynadgrodzeniem porto- 
ryów dozwolone. — Benedykt Sachsel 

Lobes 307 w Czechach.

Taniej niż wszędzie I

* Znakomite płótna korczyńskie |
. Bielizną stołową i wszelkie inne wyro- 
^3 by tkackie. Również silne materye na 

ubrania, dla każdego stanu i na każdą 
porą poleca:

T| Tkalnia Józefa Jórasza 
J .pod opieką Najśw. Rodziny*

T w Korczynie obok Krosna (Oalicya). . 
T (Na żądanie próbki z oceną darmo a 
’’ i opłatnie. f

Tak zachwalane sin"era maszyny do szycia i haftu przez 
agentów Towarzystwa pruskiego, są starego 

i,*  Asystemu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymają konkurencyi 
z maszynami które trzymam na składzie. Prowadzę handel od 35 
lat bez pomocy natrętnych agentów. Ostrzegam przed agentami 

JrsM którzy za swoje pośrednictwo otrzymują 20—30 proc, prowizyi ku- 
Puhcy zaś lichą i drogo zapłaconą maszynę pod nazwą„Oryginalna“.

Pierwszy i największy w kraju 

Skład Maszyn do Szycia 
który nie posługuje się agentami. 

JÓZEF IWANICKI, mechanik i specyalista.
Proszę żądać cenników. LWÓW, Hotel Żorża. 41-52

Zjednoczone austr. akcyjne towarz. żeglugi parowej

„AUSTRO-AMERICANA"
Regularna i bezpośrednia komunikacya z AUSTRYI do AMERYKI, KANADY, 

i. t. d- Trzymajmy się zasady: „swój do swego“l 
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do Firmy krajowej: 

Jeneralna Ajencya dla Galicyi I Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych

GOLDLUST I SP.
Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej.) — Lwów, ul. Na Błonie 1. 2. — Czer- 
nlowlce, Brody, Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie prowincyalne 
ajencye. — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskryptem ministeryalnym z d. 30 kwietnia 
1904 do 1. 21903 do ustanowiania ajentów i reprezentantów we wszystkich miejsc. Austryi.

Zastępstwo Austryacklego 1 p. „Lloydu".



XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Podróż z Antwerpen do Ameryki I

P. CANON
Przeprawa pasażerów tylko pierwszo

Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów.

Antwerpen (Belgien),
Lange Herrenthalsche Straat 43.-' 

klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi, do wszystkich 
części świata z Autwerpli prostą linią bez przesiadania się podczas Jazdy morskiej.

Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Odjązd 
do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie. — Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 
przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na każdym statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa, rzetelna.

Wd7UP lllfl PUlpil/PIIll ^aż^y mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem źyoia otrzymuje 
n (1/sllu ulu lUllllKuW . od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 

darmo na własnośó.
Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Na reumatyzm
gościec,postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie 
od lut wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznąne.

Linimentum Gaultherie compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERWOL“ 
chemika dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 

Cena flakonu 80 h, 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dzięk­
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do nabycia w każdej 

większej aptece, względnie w aptece

Dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu.
V/ Makowie, do nabycia w aptece L. Froncza 

w Krakowie, w aptece 
Wiśniewskiego i Marudzińskiego.

Ogłoszenie.
Oryginalne

Nasiona Selekcyjne
Buraki Mamuty czerwone duże Nr. I. 

cena za 1 klg. P20 K., Nr. II. Oberndorf- 
skie żółte olbrzymie, na grunta ciężkie i 
mokre, okrągłe, płaskie za 1 klg. 1’40 K., 
Nr. III. ideał, nowość, na każde grunta, do­
rasta 10—13 klg. za 1 klg. 2—, Nr. IV. 
ćwikłowe za pół klg. 2 — K. Marchew 
pastewna Nr. I. biała bardzo wielka za */ s 
klg 2’40 K. Marchew angielska czerwona 
wielka bardzo słodka za 2 dgr. 50 halerzy. 
Różne gatunki kapusty. Len pernowski ros 
za 5 klg 4 60 K. Koniczyna czerwona naj 
czyściejsza najlepsza wolna od konianki za 
1 klg 2 40 K., i różne nasiona, doborowe 
nowości.

Wysyłka za zaliczką pocztową lub 
nadesłaniem należytości.

Nasiona od 50 klg liczę hurtownie.

Adres: Stefan Dobuszczak
W DOLINIE koło Stryja 
ul. Obołonie — (GALICYA).

Męski ankier remontoir

z portretem Kościuszki, Mic- 
kiewicza lub z godłem pob 
skiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulowany 
złr 195. Na żądanie wy 
syłam darmo i opłatnie ka 
lalog illustrowany zegaró ■.. 
zegarków, wyrobów jubiler 
skich, chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi jubilerskich oraz in­

strumentów muzycznych.

HARMONIKA

z 8 klawi­

szami 

kor. 2,90

z 10 klaw. 
pięknie wy­

konana 
kor. 4,90

w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami i kla­
wisze z perłowej macicy koron 9.90.

F. PAMM. Kraków,
ul. Zielona Nr. 3—20.

Gal. Towarzystwo św. Rafała.
Kto wybiera się do Ameryki chce jechać wygodnie, tanio i szybko przez 
morze, bo tylko 6 a najdłużej 8 dni, kto nie chce być przez różne emigra­
cyjne biura i tak jawnych jak pokątnych agentów bałamuconym, wyzyski­
wanym, i oszukanym, ten niech się udaje po wszelkie inłormacye tylko do

Gal. Towarzystwa św. Rafała
, ul. Pijarska I. 13 w KRAKOWIE.
< I

Wydawca i Red. odpowiedzialny; Ks. Andrzej Szponder. Drukiem W. Boturalskiego w Podgórzu.


